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TR A G
Żałobą pokryła się cała ziemia polska. 
lei próba naszych dzielnych lotników, by dla s ła ^ f ”^ jjg j 
Imienia Polskiego dokonać, tóśego nikt jeszcze nie 
dokonał: przelecieć z Europy wprost do Ameryki 
pęnąd Atlantykiem — skończyła się t r a g ic z n ie .  
Majoriiałdwik' Idzikowski (na lewo) zginął ofiarną 
śmiercią " na jednej z wysp . Azorskich, jego towa
rzysz, major Kazimierz Kubala- ledwo uszedł z ty 
ciem. Polska Ich nazwiska zack.owa"*W~wdzigeznej

pamięci.,"' ■'
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PAN PREZYDENT RZPLTEJ W KRAKOWIE.

P o w ita n ie  P . P re z y d e n ta  ( x )  p r z y  w s tą p ien iu  
na  zie m ie  k ra ko w ską  p rze z  p re z. m ia sta  in ż . 
R ollego  ( jcjc) .  W ś r ó d  obecnych  m . in . p p . : 
w o j . dr. K w a śn iew sk i ( 1 )  i  gen . W ró b le w sk i(2 ).

N a  p r a w o :

P . P re zy d e n t, p rzy b y w szy  do  sw ej re zyd en c ji 
n a  Z a m k u  K ró lew sk im  na  W a w elu , w iła  

p rzed s ta w ic ie li w ła d z  w ojskow ych .

p O R A Z  d ru g i ju ż  p rz y b y w a  w u rz ęd o 
w ym  c h a ra k te rz e  do K ra k o w a  p. P re z y 

d e n t  R zp lte j p ro f. d r. Ig n a cy  M ościcki. 
P o raź  p ie rw szy  je d n a k  p rz y b y w a  do s ta 
re g o  g ro d u  P ia s tó w  i Ja g ie llo n ó w  n a  d łu ż 
szy p o b y t, by ja k o  ich  N a stę p ca  re zy d o 
w ać  n a  Z am k u  K ró lew sk im  n a  W aw elu , 
ta k  szczęśliw ie  p o d  Je g o  zw łaszcza n a j
w yższym  p ro te k to ra te m  o d n aw ian eg o . P a n  
P re z y d e n t u rz e c z y w is tn ia  w  te n  sp o só b  
sw ój z a m ia r  re zy d o w a n ia  p rzez  p e w ie n  
czas każd eg o  ro k u  po  k o le i po za  W ar-
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w  ża ło b n ej o b w ó d ce  w ychodzi te n  n u m e r 
„ Ś w ia to w id a ”. D a jem y  te m  w y raz  

p o w sze ch n e m u  b ó lo w i n a  w iad o m o ść  o k a 
ta s tro f ie  sa m o lo tu  „M arsz. P i łsu d s k i”, k tó 
ry m  n a s i  lo tn ic y  L u d w ik  Id z ik o w sk i i K a
z im ierz  K u b a la  p rz ed się w z ię li lo t  z Le 
B o u rg e t p o d  P a ry żem  do  A m ery k i. Po 
p rzesz ło ro czn e j n iep o m y śln e j p ró b ie  t a 
k iego  p rz e lo tu  p o n a d  A tla n ty k ie m  ca łe  
sp o łe cz eń s tw o  p rz y w iąz y w a ło  te m  w iększe  
n ad z ie je  do  ob ecn eg o  lo tu , że o baj lo tn ic y  
p rz y g o to w y w ali s ię  d ługo  i su m ie n n ie  do 
teg o  p rzed sięw z ięc ia , k tó re g o  n ik t  jeszcze 
w  ca łośc i d o k o n ać  n ie  zdo ła ł. N ie s te ty  
s iln ie jsz ą  od  w sze lk ich  ra c h u b  lu d zk ich  
o k aza ła  się  n ieo b licz a ln a  p o tęg a  żyw io łów . 
J a k  n ied a w n o  fran c u sc y  lo tn ic y  N u n g e sse r 
i Coli, t a k  o b ecn ie  n a sz  ś. p. Id z ik o w sk i

A. p . Id z ik o w sk i  i  m jr .-p i lo t  K uba la  ( \'x), 
n a  lo tn isk u  T e  B o u rg e t  p o d  P a ryżem .

D z ie c i z  O c h r o n e k  w ita ją  P . P re zy d e n ta  ( x )  
d ek la m a c ją  w ierszyka . W ś r ó d  obecn ych  m . 
in . p p :  do w . O .  K . gen . d yw . W ró b le w s k i( 1 )  

i  p re z . m . in ż . R o lle  (2 ) .

szaw ą, w  in n y c h  o ś ro d k a c h  h is to r j i  i t e 
ra źn ie jsz o śc i P o lsk i. U m ożliw ia  M u to  
ró w n ież  zap o z n an ie  s ię  z p o trz e b a m i o k o 
licy  ty c h  d u ży ch  m ias t, p o leg a jąc e  n ie  n a  
p rz e lo tn y m  ty lk o  p rzez  n ią  p rzejeździe , 
a le  d łuższej g o śc in ie  w śró d  ta m te jsz e j 
lu d n o śc i. Do uczuć  czci i se rd eczn o śc i, 
ja k ie  ca ła  p a tr jo ty c z n a  lu d n o ść  P o lsk i żyw i 
d la  U o so b ien ia  M a je s ta tu  R zeczy p o sp o lite j 
p rz y łą cz a  s ię  w ięc  d z ięk i m ąd re j in ic ja 
ty w ie  p. P re z y d en ta  w dz ięczność  d la  N iego, 
że, n ie  co fa jąc  s ię  p rz ed  k o n ieczn y m i 
w ta k ic h  ra za ch  tru d a m i,  w y so k ie  sw e 
s ta n o w isk o  p o jm u je  n ie  ja k o  re p re z e n 
ta c y jn e  jed y n ie , lecz ja k o  w p ły w a jąc e  
is to tn ie  n a  lo sy  P a ń s tw a , k tó re  N aró d  
w Jeg o  rę c e  złożył.
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p rz y p ła c ił  śm ie rc ią  p o rw a n ie  s ię  do czy
n u , k tó ry  b y łb y  o k ry ł c h w a łą  i jeg o  i n a s  
w szy s tk ich . Z a  to , za  t ę  o f ia rn ą  śm ie rć  
n a le ży  m u  s ię  w d z ięczna  p a m ię ć  p o  w szy s t
k ie  czasy . N a w e t zg o n em  sw oim  tra g ic z 
n ym  p o k a za ł on, że P o lsk i i P o lak a  n ig d zie  
n ie  b ra k , gdzie  chodzi o to ro w a n ie  d rog i 
o g ó ln o lu d zk iem u  p o s tę p o w i i że d a w n e  
c n o ty  ry c e rs tw a  i odw ag i n ie  zag in ę ły  
i w d z is ie jszy m  p o k o len iu . R ów n o cześn ie  
zaś  w • s tro n ę  c iężko  ra n n e g o  m jr.-p ilo ta  
K u b a li k ie ru ją  s ię  życzen ia  co n a js e rd e 
czn ie jsze , b y  ja k  n a jry c h le j w y z d ro w ia ł 
i o so b ą  sw o ją  ży w ą  św iad czy ł o w ie lk im , 
chociaż  tra g ic z n ie  zak o ń czo n y m  p o ry w ie  
n ie śm ie r te ln e g o  D u ch a  P o lsk ieg o .

H a  lew o: A p a r a t HM a rsza lek  P iłsu d sk i* , na  
k tó r y m  lecieli n a si lo tn icy , 

l i  d o łu : C h a r a k te r y s ty c zn y  k ra jo b ra z  z  wysp  
A zo rsk ic h  ( n a  je d n e j  z  ta k ic h  sk a l ro z b ił  się 

s a m o lo t  n aszych  lo tn ik ó w .
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W śród licznych już zja
zdów i kongresów , k tó 
re odbyły się w stolicy 
W ielkopolski z okazji 
P.W.K. do najw ybitn iej
szych należał o tw arty  
w  ubiegłą niedzielę II. 
Narodowy Zlot H arce
rzy, k tóry  zgrom adził 
przeszło 6000 harcerzy . 
Z zajm ującego tego Zlo
tu  podajem y u góry  na 
lewo przygotow ania do 
rozbicia- obozu, na p ra
wo zaś d rużynę Semi- 
narjum  w  Pszczynie na 
Górnym Śląsku, gotu

jącą obiad.

Q ..-< a  9 € l ) v - - . 9

Na praw o:
Z ja z d  P o la k ó w  z  z a 
g r a n ic y .  W obecności 
siedzącego w loży na 
piętrze p. P rezydenta 
Rzpltej (x) oraz ks. kard. 
H londa (1) i ks. kard. 
Rakow skiego (2) odbyło 
się w ubiegłą niedzielę 
w  Sali Sejmowej w W ar
szaw ie uroczyste o tw ar
cie licznie ze w szyst
kich stron św iata przez 
delegatów  obesłanego 
Zjazdu Polaków  z za
granicy. Jedno  z powi
talnych p r z e m ó w ie ń  
w ygłosił m arsz. Sejmu 

D aszyński (3).
Ag. Fot. „Światowida".

P o g r z e b  ś p . M is t r z a  F a ta ta .  W sm utnym  obrzędzie złożenia zwłok wiel- P o ś w ię c e n ie  n o w e g o  d w o r c a  w  Z b ą s z y n iu .  Na stacji kolejowej w Zbą-
kiego A rtysty do grobu rodzinnego w Bystrej, uczestniczyły liczne delegacje szyniu będącej niejako bram ą w jazdow ą z Niemiec do Polski odbyło się w tych
władz i zw iązków  z W arszaw y, Poznania, K rakow a, Katowic i Bielska, oraz dniach w obecności min. kom. inż. K uhna pośw ięcenie nowego dworca, godnie
tłum nie zebrana ludność miejscowa. Fot. h .  zuber, Bielsko, reprezentującego kolejnictw o. Fot w. Schulz, — Zbąszyn

DRUGI NARODOWY ZLOT HARCERZY W POZNANIU
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S z t u k a  lu d o w a  n a  P o w s z e c h n e j  W y s t a 
w ie  K r a jo w e j .  Z bardzo zajm ujących ekspo
natów  folkloru i sztuk i l u d o w e j  podajem y 
tu ta j model stro ju  z a l e s z c z u k a  — w nętrze 
chaty  i stroje kaszubów  — m alow niczy strój 

hucuła  z okolic Roztoków.
Ag. Fot. „Światowida" — zdjęcia na  p łytach krajow ych „Alfa".

WEŁNA na SWETRY i SZALE
(SZYDEŁKOWE)

na D Y W A N Y  i K I L I M K I
(RĘCZNEJ ROBOTY)

W z o r y  n o w e  w  wielkim w yborze. — K a p o k  do w ypełn ian ia poduszek. 
P rzy  zakupnie udziela się bezinteresow nie p o u c z e n ia  ś c ie g ó w ,  w y r o b u . . .

SM YRNAPERS ** GODZISZEW SKA
K R A K Ó W  -  P I J A R S K A  5 .

Dziennikarze angielscy w  Polsce. P. Prezydent Rzpltej wśród rolników .

Zw iązek D ziennikarzy Rzpltej Polskiej w ydał w  salach Hotelu Europejskiego 
w W arszaw ie bankiet na cześć przybyłych  do Polski dziennikarzy angielskich. 
Na bankiecie byli obecni m. in. pp.: nacz. w ydz. p rasy  i prop. w M. S. Z. 
C hrzanow ski(x), jego zastępca dr. L itauer(xx), dyr. Teatru  Pol. dr. Szyfm an(xxx)

Z okazji połączenia się w szystkich  naczelnych organizacyj rolniczych odbyło 
się na Zam ku Królewskim w  W arszaw ie uroczyste posiedzenie pod przew od
nictw em  p. P rezyden ta  Rzpltej (x) w  obecności pp. m inistrów  N iezabytow- 
skiego (1) i S taniew icza (2). Ag. Fot. „Światowida" — zdj. n a  pły tach  krajow ych „Alfa".

K o n g r e s  N a u c z y c ie ls t w a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h  
W P o z n a n iu .  Przed wielką rzeszą uczestników zagaił 
posiedzenie prezes sen. Nowak (x); wśród przedstawicieli 
władz zasiedli w pierwszym rzędzie pp.: min. Czerwiński (1), 
gen. Dzierżanowski (2), woj .jBorkowski (3), prez. Narusze
wicz (4 ) , prof. Pietruszczyński (5 ) . Ag. Fot. „św iatow ida"

P r y m a s  A n g l j i  w  Z a k o p a n e m . Ksiądz kardynał Bourne, arcybiskup w estm interski w Londynie, 
p rzyby ły  na czele w ycieczki katolików  angielskich do Polski, odbył z K rakow a w ycieczkę do Zako

panego, gdzie zam ieszkał W  hotelu Bristol. Fot. Schabenbek, Zakopane
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Z  K R O N I K I  ZAG.

K r ó l  A m a n u l la h  n a  w y g n a n iu .  E ks-w ładca A fganistanu (x) straciw szy swój tron  skutkiem  zbyt 
energicznych usiłow ań europeizacji tego państw a azjatyckiego, p rzyby ł obecnie z żoną Surają (xx) 
i całą rodziną do Europy, w ylądow aw szy w  Marsylji. w id e  W orld Photo.

N o w y  p r e m je r  e s to ń s k i .  Na czele nowego 
gabinetu  pozostającej z Polską w  przyjaznych 
stosunkach  nadbałtyckiej Rzpltej estońskiej 
s taną ł dotychczasow y poseł estońsk i w W ar
szaw ie p. S trandm an. A tlantic Photo, Berlin-

Z  a d w o k a t a  b is k u p e m . W  bazylice N otre Damę w  P aryżu  odbyła się kon
sekracja now ego b iskupa z Tarbes i Lourdes, ks. Gerlier, k tó ry  przed w ojną 
był adw okatem . K onsekracji now ego biskupa (x) dokonał ks. k a rdynał P a

ryża  D ubois (X X ). A tlantic Photo, Berlin.

KREM N IVEA wybitnie wzmacnia opalające dzia
łanie promieni słonecznych i nadaje skófte prze
piękny złotawy odcień. Niebezpieczeństwo bolesnych 
oparzeń skóry, pojawiających się po nieostrożnem  
używaniu kąpieli słonecznych, znika prawie zu
pełnie, jeżeli się przed kąpielą taką natrze ciało 
dokładnie Kremem Nivea. Jest to jedyny k>em 
kosmetyczny zawierający E U C E R Y N Ę  i składem  
chemicznym najwięcej zbliżony do naturalnego 
tłuszczu skóry. Dzięki temu posiada Krem Nivea 
tak wybitne własności lecznicze i kosmetyczne. 
Mokrego ciała nie należy nigdy naświetlać słońcem I 

Przed słoneczną kąpielą używać zawsze 
KREMU NIVEA

w pudełkach blaszanych: Zł. o,40, 0,75, 1,40, 2,60  
w tubkach cynowych: Zł. 1,35 i 2,25

N o w e  b a n k n o t y  d o la r o w e .  Rząd Stanów  Zjednoczonych w ypuścił obecnie now e banknoty , opiew ające na 1, 5 i 10 dolarów, form atu m niejszego niż 
dotychczasow y. Z naszych  zdjęć pierw sze przedstaw ia d ruk  tych now ych banknotów  w  drukarn i państw ow ej w W aszyngtonie, drugie zaś sortow anie

nadrukow anych  już arkuszy  banknotów . Fot. R. Sennecke, BerUn — W ide W orld Photo.

KREM NIYEA

Słońce!
Światło!

Powietrze!
To zdrowie i piękno.

Jedno i drugie osięgniesz, jeżeli 
równocześnie stosować będziesz 

racjonalnie
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N a lew o :
Ś . p . S y iw e r ju s z  C h m u r -  
k o w s k i .  P o w szech n y  żal w y 
w o ła ł p rz ed w c z esn y  zgon re d a k 
to r a  „ I lu s tr . K u ry e ra  C odz.“ 
wr K ra k o w ie , ś. p. S y lw e rju sz a  
C h m u rk o w sk ie g o  — w y b itn eg o  
d z ie n n ik a rz a  i p u b lic y s ty , sza 
n o w an eg o  o g ó ln ie  d la  c h a ra k te ru  
u jm u ją c e g o  se rd ec z n o śc ią  i n ie 

sk a z ite ln o śc ią .
N a p ra w o :
P ie r w s z y  o b ó z  s t r z e le c k i .
W  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d b y ło  się  
p o św ię c en ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e 
go p o d  p ie rw sz y  obóz s trz e lec k i, 
p o w s ta ją c y  w Z ak rzo w ie  p o d  
K rak o w em  n a  g ru n ta c h , p o d a 
ro w a n y ch  p rzez  b. sen . L ew a- 
k o w sk ieg o . Z d jęc ie  n asze  o d tw a 
rz a  ch w ilę , g d y  a rch . W ie rz 
ch o w sk i (x) o d czy tu je  a k t  e r e k 
c y jn y  w  o b ecn o śc i pp . w o jew . 
K w aśn ie w sk ie g o  (1), gen . W ró 
b lew sk ieg o  (2) sen . L ew akow - 

sk ieg o  (3) i in n y ch .
Ag. Fot. „Światowida* n a  pł kr, „Alfa*.

WALCZMY O CZY.STO.SC I ZDROWIE!

„JAZDA NA WYSTAWĘ“ W TEATRZE „REWJA“ W DWORZE HUGGERA NA P.W.K.

T e a tr  re w jo w y  „R ew ja  w  D w o rze  H u g g era  n a  
P. W. K. w y s ta w ia  o b ecn ie  n o w ą  re w ję  „ Jazd a  n a  
W y staw ę" , k tó ra  idz ie  ró w n o c ze śn ie  z w sp an ia łe m  
w id o w isk iem  fo łk lo ry s ty c zn e m  „K ulig". W  o d ró ż 
n ie n iu  od  n a w sk ró ś  p o lsk ieg o  c h a ra k te ru  „K uligu", 
n o w a  re w ja  m a  ju ż  c h a ra k te r  b a rd z ie j m ię d z y n a ro 
d o w y , a  z ro b io n a  je s t  t a k  z n ak o m ic ie , że n iczem  
n ie  u s tę p u je  n a jb a rd z ie j  o k rzy czan y m  re w jo m  za
g ran iczn y m . Bo też  w szy s tk o  s ię  sk ła d a  n a  d o sk o 
n a łą  ca ło ść  te j  re w ji. Z aró w n o  te k s t  je j ,  p e łn y  do 
b re g o  i k u ltu ra ln e g o  h u m o ru , ja k  i w y k o n aw cy  
s ta n ę l i  n a  w y so k o śc i z ad a n ia , zd o b y w ają c  so b ie  
e n tu z ja s ty c z n e  d o w o d y  u zn an ia .

O becn ie , po  k ilk u ty g o d n io w e j d z ia ła ln o śc i T e a tru  
„R ew ja" , d a je  s ię  zau w aży ć  w ie lk a  d o n io s ło ść  te j  
p lac ó w k i a r ty s ty c z n e j. O na n a d a je  n a p ra w d ę  św ia 
to w y  c h a ra k te r  W y staw ie , a  b ra k  je j  b y łb y  n ie 
p o w e to w a n ą  s t r a tą  d la  a tra k c y jn o śc i P . W . K.

W num erze dzisiejszym  podajem y scenę I. obrazu  „Jazdy na 
W ystaw ę", a  m ianowicie przybycie gości do Poznania. Na pierw 
szym  planie pp. Szczawiński, G istedt i Żabczyński oraz  zespół 
Koszutskis-girls i Tacians-girls.

Fotograf ja  d ruga  je s t sceną z obrazu „Toruń" z rew ji „Kulig". 
W idzimy na tle panoram y Torunia K opernika (w w ykonaniu 
p Zawistowskiego) oraz ewolucje gwiazd w in terp retac ji baletu 
Tacjany z u ta len tow aną tancerką  p. W arław ą Ż ukow ską na 
czele O statnia fotografja je st podobizną znakom itego arty sty - 
kom ika — p /G ie rasiń sk ieg o  w roli „wynalazcy".
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POSTĘPY LOTNICTWA.

B o ls z e w ic k i  lo t  o k r ą ł n y .  Bolszewicy, k tó rzy  z pom ocą niem iecką pracują 
bardzo usilnie nad rozw ojem  swego lo tnictw a wojennego, poraź p ierw szy 
ujaw nili postępy swego lotnictw a przed  całym  św iatem , urządzając lot okrężny 
nad Europą, w itani oczywiście owacyjnie w  Berlinie. w id e  W orld Photo.

U r a t o w a n ie  lo t n ik ó w  h is z p a ń s k ic h .  H iszpański lot ponad oceanem  jak 
w iadomo nie powiódł się, bo apara t rozbił się a załogę ledwo okręt angielski 
zdołał uratow ać. Ocalonego k ap itana  Franco (x) mimo tego niepow odzenia 
z w szelkim i honoram i przy jął w  M adrycie dyk ta to r gen. Prim o de Rivera (xx).

L a ta ją c y  h o te l .  W znanych w arsztatach  w F riedrichshafen nad  jeziorem  Bodeńskiem  w ykończono 
obecnie budowę olbrzym iego sta tku  pow ietrznego, przeznaczonego dla stu  pasażerów  i 20 ludzi za
łogi, ma on m otory o sile 6200 P. S. S tatek  ten podobny do latającego hotelu, o trzym ał nazw ę „Do-X“.

W ide W orld Photo.

KIE BOJE SIE PIEGÓW!
M ogę rozkoszow ać 
s ię  s ło ń cem , a  cera  
m o ja  będzie, ja k  b y 
ła  św ieża. — Z n a la 
złam  b o w iem  n a 
p ra w d ę  sk u te cz n y  

ś ro d e k  

P R Z E C I W  

P I E G O M

361 a  t o :

K R E M  i M Y D Ł O

j G c s c / m i f z c p a
W aptekach i drog. krem  3*15, mydło 2‘30.

Gdzie niem a — wprost 
A p tek arz D rancz i S k a  — B ielsko.

DRZEM. MYDL I PERFUM. FR.PULS S.A.WARWAMSk

A n g ie ls k ie  p o p is y  lo t n ic z e .  N a  w ie lk i e m  lo tn i s k u  w  H e s to n  w  h r a b s t w i e  Z  n a s z e g o  lo t n ic t w a .  W  ty c h  d n iac h  p . P re z y d e n t R zp lte j n a  lo tn isk u  cy w iln em
M id le s e x  z a k o ń c z o n o  w  t y c h  d n ia c h  w ie lk ie  p o p i s y  a p a r a t ó w  lo tn i c z y c h  w  W arszaw ie  d o k o n a ł d e k o rac ji k rzy żem  zas łu g i p ra co w n ik ó w  lo tn ic tw a  cy w iln eg o

J . p rz y  czem  ró w n ież  o b e jrz a ł d o k ła d n ie  a p a r a t  E o k  k  e  r  a. N asze zd jęc ie  p rz e d s ta w ia
o p u h a r  k r ó l e w s k i .  Sport G eneral. p .  P rz e z y d e n ta  (x), op u szcza jąceg o  a p a ra t.  Ag. Fot. „św iatow ida*
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Co przynosi nam tegoroczna moda plażowa?
rpR U D N O  w y o b raz ić  so b ie  w yw czasy  

le tn ie  bez  k ą p ie li  m o rsk ie j lu b  rzecz
n e j, s ło ń ca  i p laży . D zisiaj, gdy  

n ied o rz ec z n a  p ru d e r ja  n a leży  
ju ż  do  p rzesz ło śc i, m im o , że 

is to ta  p ra w d z iw e j k o b ieco śc i 
n ie  u le g ła  zasad n iczy m  zm ia- 
. n om , z a l o t n a  có ra  E w y 

w y k o rz y s tu je  n a k az  d u 
c h a  czasu  i' h i g j e n y ,  

a b y  d ać  z a tr iu m fo w a ć  
zw y cięsk o  sw o je j u r o 
dzie w  ca łe j o k a z a 
ł o ś c i .
N igdy  jeszcze m o d a  
k ą p ie lisk o w a  n ie  o k a 

za ła  s ię  ta k  p rz y ja zn a  
i k o rz y s tn a  d la  p ię k 

n y c h  p a ń , ja k  w  o b ec 
n y m  sezo n ie . K o s tju m y  k ą 
p ie lo w e  c ec h u je  ro zm a ito ść  
b a rw , faso n ó w , m a te rja łó w , 
szczegóły  o d zn acza ją  s ię  f in e z y jn ą  za 

lo tn o śc ią  i ró ż n o ro d n ą  p o m y sło w o śc ią . 
C hęć d o g o d zen ia  n a jw y b re d n ie jsz y m  g u 
s to m  sp ra w ia , że w y b rzeże  m o d n e j m ie j
sco w o ści k ą p ie lo w e j p rz e d s ta w ia  d z ięk i 

n o w o czesn y m  N a jad o m  b a r w n y ,  m a lo 
w niczy  w idok . K o stju m  k ą p ie lo w y  p ięk n e j 

e le g an tk i p o s ia d a  w ie le  p o w a b n y c h  u z u 
p e łn ie ń :  Z a lo tn y  k a p e lu s ik , n ib y  lek k i, p u 

sz y s ty  b a ld a c h im , o c ie n ia  tw a rzy c zk ę  od 
sło ń ca , k o k ie te ry jn a  p a ra so lk a  rzu ca  n a  tw a rz  

i ra m io n a  w ła śc ic ie lk i c iep łe , b a rw n e  re fle k s je . 
W yg o d n e  sa n d a łk i g re ck ie  c h ro n ią  s to p y  p rz ed  

b o le sn em  z e tk n ięc ie m  się  z k a m y k a m i, zaś o b 
c is ła , g u m o w a  czapeczka  u w y d a tn ia  k o k ie te ry j

n ie  p o w a b n ą  lin ję  o w alu , ró w n o c ze śn ie  c h ro n ią c  
o n d u lo w a n e  w ło sy  p rz ed  p rzem o czen iem . 
W łaśc iw y  k o s tju m , t. zw . t r y k o t  k ą p i e l o w y ,  
w o b ecn y m  sezo n ie  n o s i często  sw o ją  n azw ę  bez 
u z asad n ien ia , p o n iew aż  n o si s ię  k o s tju m y  k ą p ie 
lo w e  ta k ż e  z lam y , m ię k k ich  jed w ab ió w , ta fty , 
m a te ry j ln ia n y c h  i t. p. N a tu ra ln ie  t r y k o t  ja k o  
m a te r ja ł  h ig je n icz n y  i w d z ięczn ie  o p in a ją c y  k sz ta ł

ty , je s t  faw o ry zo w an y . T ak  b a rd zo  ro zp o w szech 
n io n e  w  r. ub . t r y k o ty  s tan iczk o w e , t. zn. ró ż n o 

b a rw n e  sta n ic zk i o d d z ie lo n e  p a sk ie m  od sp o d e n e k  
w je d n y m  k o lo rze , u trz y m u ją  s ię  jeszcze , lecz zw o ln a  
u s tę p u ją  m ie jsc a  p ra k ty c zn ie jszy m  i p o n ie k ą d  este - 

ty czn ie jszy m  k o s tju m o m  z d w ó ch  części.

K o s tju m  ką p ie lo w y  z  d w ó ch  części: w zo rzy s ty  
■ ,Ą  tr y k o t ,  u b ra n y  na  sp o d e n k i te j  sa m e j długości.

W d z ię c zn y , szy k o w n y  t r y k o t  ką p ie lo w y , o b 
n a ża ją c y  p le c y  d o  p a sa . J e s t  to  now ość hi* 
g je n ic zn a  i  p r a k ty c z n a  ze  w zg lędu  n a  jed n o *  
licie o p a lo n e  p lecy , co j e s t  w a żn e  p r z y  de= 
k o lta c h  to a le t  w ieczorow ych . K o s tju m  ten  
u zu p e łn ia  m iły  i  e legancki kapelusz p la żo w y  
z  je d w a h n . tiu lu , luh  tzw . tk a n in y  rosharow ej.

K o stju m y , w y c ię te  n a  p le c a c h  aż d o  p a 
sa, s p o t k a ł y  s ię  w p ra w d z ie  z p o c zą tk u  
z b u rz liw ą  o p o zy c ją  s ta rsz y c h  p a ń  i k o n 
se rw a ty w n y c h  p a n ó w , lecz o b ecn ie  zw y
c ięża ją  n a  całe j lin ji. W łaśc ic ie lk i p ię k 
n y c h  p lecó w  zd o ła ły  p rz ek o n a ć  o p o zy cjo 
n is tó w  lo g iczn ą  a rg u m e n ta c ją , że dw u- 
b a rw n ie  o p a lo n e  p lec y  w y g lą d a ją  p rzy  
su k n i w ieczo ro w ej k o m iczn ie  i n ie e s te 
ty czn ie , w o b ec  czego n a le ży  p lec y  o p a lać  
jed n o lic ie . A by  je d n a k  [połączyć p ięk n e  
z p o ży teczn em  i n ie  o b rażać  b a rd z ie j w ra ż 
liw y ch  uczuć  sk ro m n o śc i, u c zy n iły  p ię k n e  
p a n ie  d la  o p o zycji to  u s tę p s tw o , że m ia s t 
w n i e w y g o d n y c h  c a p e ’ach  p lażo w y ch , 
sp a c e ru ją  p o  p laż y  w  w z o rzy s ty c h  k a m i
ze lk ach  z m o rsk ie j tra w y . M a h .

B a rw n a , le k k a  k a m ize lk a  z  tra w y  m orskie j, k tó r ą  ubiera  p ię k n a  p a n i,  w ypo czyw a ją c  
p o  ką p ie li n a  p la ży , lub w  barze  n a d b rze żn y m . S t r ó j  te n  k tó r y  n o si sie na  tryko c ie  
k ą p ie lo w ym , u zupe łn ia  b ia ły  kapelusz p la żo w y  i  w y tw o rn a  p a ra so lka  ja p o ń sk a .

S ta n ic z k o w y  t r y k o t  ką p ie lo w y , w y c ię ty  
na  p lecach . U m ieszczo n y  n a d  b io d ra m i  
p a se k  u w y d a tn ia  zg ra b n ą  lin je  k ib ic i. Jed= 
n o b a rw n e  sp o d e n k i n a d a ją  sie ró w n ież  

d la  p a ń  o p e łn ie jszych  b iodrach .

Nowa zdobycz 
kosmetyczna.

Z an im  zb ad an o  d o k ła d n ie  b u d o w ę  
sk ó ry  i je j  p rz e ja w y  fiz jo log iczne , p o 
s łu g iw a ł s ię  ogół b e zk ry ty cz n ie  u n i-  
w e rsa ln e m i k re m a m i, bez  w zg lędu  n a  
p o trz e b y  d a n e j w ła śc iw o ści cery . D zięki 
lek a rsk o -k o sm e ty c z n e j w y tw ó rn i „Mi- 
ra c u lu m “, ro z p o rz ą d za m y  d z iś  celow o 
d o s to so w an e m i k re m a m i, o sp ecy ficz 
n e j sk u te c z n o śc i. D o ty ch czas o d czu w a
liśm y  d o tk liw ie  b ra k  k re m u , o s k ła d 
n ik a c h  o d m ł a d z a j ą c y c h  n a s k ó 
r e k .  L ukę  tę  w y p e łn ił o b ecn ie  k r e m  
„ M i r a “ D r a  L u s t r a ,  k tó ry , w ed le  
m y ch  d o św iad czeń , s ta n o w i u n ik a t  
d o sk o n a ło śc i i szy b k ie j sk u teczn o śc i 
w d z ied z in ie  te j p ro d u k c ji . N iez ró w 
n a n y  te n  k re m  p rzezn aczo n y  je s t  do 
o d s ła n ia n ia  m ło d o c ian e j w a rs tw y  n a 
s k ó rk a  tw a rz y , szy ji, g o rsu  i rą k , w y 
g ład z an ia  łu szczące j s ię  ce ry , d la  o sób  
z su c h a  lu b  p ra w id ło w ą  cerą . K rem  
„ M i r a “ je s t  je d y n y m  dziś k rem em , 
k tó ry  bez szkody , z o s taw ia n y  być  m oże 
ja k o  p o d k ła d  p o d  p u d e r . P o lecić  go 
m ogę  te ż  m ężczyznom  do z łag o d zen ia  
z a d ra ż n ie n ia  po  o g o len iu . P u d e r  e g z o 
t y c z n y  D r a  L u s t r a  u s ta la  o s ią 
g n ię ty  po  k re m ie  „M ira“ sk u te k .

Dr. Z. B.

W zo r zy s ty  tr y k o t  ką p ie lo w y , u zu p e łn io n y  za lo tn ą  
p e c zk ą  g u m o w ą . Tego ro d za ju  deseń n a d a je  sie d la  

b a rd zo  sm ukłych .

cza.
p a ń
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Z  TWÓRCZOŚCI MISTRZA FAŁAT A

„Łodygowice

W p o p rz ed n im  n u m erz e  
n a  w i a d o m o ś ć  o 

śm ie rc i ś. p . J u l ja n a  Fa- 
ła ta  p o d a liśm y  jeg o  a u to 
p o r t r e t  w ra z  z k ró tk ą  c h a 
ra k te r y s ty k ą  z n aczen ia  te j  
b o le sn e j s tra ty ,  ja k ą  S z tu 
k a  P o lsk a  p o n io s ła . O bec
n ie  zam ieszczam y  tu ta j  re - 
p ro d u k c j e k i lk u  w y b itn y c h  
d z ie ł zm arłeg o , o b e jm u ją 
cych  z a k re s  z a ró w n o  k r a j 
o b razó w , ja k  i p o r t r e tu  
i m a la rs tw a  ro d za jo w eg o . 
N iech a j k a r ta  t a  będ zie  
d a lszy m  h o łd e m  „ Ś w ia to 
w id a " , z łożonym  u  t r u m 
n y  zn ak o m ite g o  A rty s ty .

Zbiorowy portret rodziny Artysty.

Poniżej — „Okiść“.

■ I J .

•  J ' /

,,Zalecanki“.

13^  •
Krajobraz z  Bystrej (gdzie Artysta przepędził ostatnie lata i zmarł).

Zdjęć dokonała A gencja Fotograficzna „ŚWIATOWIDA" — na  p ły tach  krajow ych „ALFA"



F I L M  o w y  M.

Młodzi m urzyńscy adepci 
sztuki filmowej.

Na prawo:
I  ten także m urzynek 
praktykuje ju ż  w filmie.

JOYCE MURRAY.
Metro Goldwyn Mayer.

E W E LIN E  BRENT.
M etro Goldwyn M ayer.

Na lewo — JO A N  CRAMFORD.
M etro Goldwyn M ayer.

Na prawo — DORIS HTLL.
Param ount. Na prawo — GWEN LEE.

Metro Goldwyn M ayer.

DORIS HILL
Param ount.
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POLOW ANIE NA KACZKI.
piE R W O T N IE  nie miało łow iectw o dzi- 

siejszego charak teru  — było  w alką
0 byt. Człowiek mięso zw ierząt spożyw ał, 
futrem  się okrywrał, w nętrzności używ ał 
do sporządzenia nici i w iązadeł, tłu sz
czem  świecił a pióram i się stroił. O bser
w acja św iata zw ierzęcego była  szkołą 
życia, w  której bóbr był m istrzem  w  bu 
dow lach w odnych, lis uczył przezorności, 
pająk  tkactw a, a in stynk t p taków  uczył 
k iedy  chronić się przed naw ałnicą.

Niegdyś zupełnie n i e o g r a n i c z o n e ,  
z biegiem  w ieków  ujęte w  norm y praw 
ne, zdem okratyzow ało  się łowiectwo
1 z przyw ileju książęcego, stało  się do
stępne dla w szystkich. Zatraciło jednak 
swój par excellence, charak ter rycerski 
i stało się w  Polsce z w yjątk iem  Zachod
nich Kresów, tylko sportem , choć za
granicą, zw łaszcza w  Niemczech, stanow i 
pow ażną gałąź gospodarczo-dochodową.

Jednem  z najm ilszych i dostarczają
cych dużo w rażeń, jest polow anie na 
kaczki. Mówimy tu  natu ra ln ie  o w raże
niach praw dziw ego m yśliwego a nietylko 
„Strzelca11 w typie braci H rebnickich 
z „Sobola i Panny" W eysenhoffa, dla 
k tórych rekordow a ilość zabitej zw ierzy
ny  stanow i inaxim um  ideału.

O ile w zględnie ła tw ym  jest strzał, 
naw et z chybotliw ej łodzi, do t. zw.

Szukanie zw ierzyny z pomocą psów.

podlotów  czyli m łodych kaczek, jeszcze 
niew praw nych w  la tan iu , o ty le  trudne 
jest zrzucenie kaczki na ciągu i w tedy, 
gdy po pierw szych strzałach w zbija się 
ostro w górę i p rzelatu je w ysoko nad  
m yśliw ym i stojącym i na  grobli. W tedy 
rozgryw a się pojedynek m iędzy ostro
żnością i chyżością lotu p taka , a spraw no
ścią myśliwego. Tu, jakkolw iek w ażnym  
czynnikiem  jest jakość broni i naboju, 
to jednak  więcej znaczy um iejętność 
m yśliwego, k tó ry  m usi się w  ułam ku 
sekundy zorjentow ać, jak  strzelić, ile 
„założyć" przed  lecącą kaczkę, by  ją 
zrzucić z pow ietrza i to tak  zrzucić, 
aby ją  m ożna było podjąć i przytroczyć.

K aczki pojaw iają się u  nas w  bardzo 
licznych g a t u n k a c h ,  od pow szechnie 
znanych „krzyżów ek" i „cyranek", do 
„podgorzałek", „cyraneczek", „szarek", 
„płaskonosów ", „św istułek", „grzegotek", 
„czernic", „ogorzałek", „gągot", „żało
bnic" (piękny okaz żałobnicy  znajduje 
się w  gabinecie przyrodniczym  Akademji 
Umiejętności w Krakowie) i w ielu in
nych, k tó rych  bardzo ciekaw e okazy 
m ożna oglądać w M uzeum  im. Dziedu- 
szyckich we Lwowie.

Gdy się zbliża czas polow ania na 
kaczki, odzyw ają się w duszy  m yśli
wego ataw istyczne drgnienia, jakiś 
dziw ny in stynk t ciągnie go nad  staw y 
i bagna, strzelba jakoś lepiej leży 
w ręku  a tęsknota  za szerokiem i roz
łogam i pól i lśniącem i w spiekocie 
dn ia  lustram i staw ów  i jezior, za szu
mem oczeretów i upojną, charak tery 
styczną w onią staw ów , pcha go w pole 
i staje się kategorycznym  nakazem , 
przed którym  nie podobna się, ani — 
co praw da — nie chce się człow iek 
uchronić.

Droga ścieżką w szuwarach.

Na kaczki, pomijając majowe polow a
nia na kaczory, k tóre  m yśliw y rozpoznaje, 
pod grozą u tra ty  dobrej opinji m yśli
wskiej, dozw ala ustaw a łow iecka polo
w ać już od 10 lipca, jednakow oż naj
milsze łow y na  to p tactw o rozpoczynają 
się dopiero w łaściw ie w sierpniu. Strzela 
się kaczki, albo brnąc w śród szuw aru, 
z łodzi, z brzegu, gdy się zryw ają z pod 
nagonki, idącej ław ą przez staw , z tak  
zw anych stołów, to jest pom ostów w bu
dow anych na palach w środek staw u

Dojazd łódką na stanowisko.

Na prawo:
„Stoły“ wśród szuwaru, gdzie m yśli

wi oczekują ciągnących kaczek.

Wyjazd na polowanie.

w śród szuw aru, lub w reszcie na  cią
gu, przed, a lepiej, lub raczej wygod
niej, po zachodzie słońca, zaw sze 
jednak  z najm ilszym  ze zw ierząt, to 
w arzyszem  człow ieka Bekasem , Azo
rem , Trefem, R eksem  lub innym  w ier
nym  tow arzyszem  i p r z y j a c i e l e m  
myśliwego, bez którego dużo postrze
lonych kaczek przepada w szuw arach.

Na staw ach, w końcu sierpnia, gdy 
kaczki, zw łaszcza „krzyżów ki" zbie
rają  się w  grom ady, siadają razem , 
a po k ilku  strzałach  najczęściej ucie
kają  na inne staw y, polować najle
piej — o ile nie ma nagonki, lub ochoty 
do brnięcia przez szuw ar — jeżdżąc 
łodzią ostrożnie podczas w iatru  w śród 
szuw aru  — drożynam i wyciętem i, 
w lipcu kosą lub sierpem , poniżej 
pow ierzchni wody. Gdy się przyjedzie 
na  staw  i widzi wiele siedzących ra
zem kaczek, zryw ających się, często 
bez przyczyny, i obsiadujących znów 
to samo miejsce, co czynią zw łaszcza 
„krzyżów ki", z końcem  sierpnia gro
m adnie siadające, najlepiej nie strze
lać do w yryw ających się pojedyńczo, 
lecz jechać czółnem, um yślnie głośno 
pluskając wiosłem, na to miejsce, spło
szyć je a potem  zaszyć się dobrze 
w  szuw ar i cierpliwie czekać, bo kaczki 
najdalej w pół godziny w racają poje
dyńczo, a w tedy  m ożna nastrzelać się 
ad libitum.

Czas czekania nie znudzi się m y
śliwemu. W słucha się w poszum  szu
w aru , plusk ryb, w przecudną har- 
monję ptasiego św iergotu, kum kanie 
żab, w brzęk  owadów, i w ów cały 
pogw ar m ieszkańców  tego św iata, ja
kim jest dla nich staw . W tedy p ry 
ska czar przyrody, a in stynk t wżło- 
biony w mózgu człow ieka od przed
historycznych czasów, każe pociągnąć 
za cyngiel i trafić lub... spudłow ać.

[Lu-- "-miiimnin*- — —mniu-- —->m
FOT. MARJA HR. TARNOWSKA — KRAKÓW 
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C Z Ł O W I E K  O  Z O T O  O G M I
 —  '   w     ~  ILW TROW AŁ ALFR. ŻM V0A .

„S potykam y się  w  dziw nych  m iejscach, M iss  
C a rs te y n ”, pow iedzia ł głosem  m iękkim  i groź- 
nym  zarazem : „M uszę jed n ak  pan i pow iedzieć, że 
je s t  pan i n iesły ch an ie  lekkom yślna. W racając 
zaś do owego nieszczęsnego sp o tk an ia  w  po= 
ciągu, to  śm iem  zauważyć, że n iem a pan i zu= 
p e łn ie  pojęcia  o ca ło w an iu “.

„N ie dbam  zu p e łn ie  o p ań sk ą  o p in ję  w  tym  
w zględzie”, odrzuciła  Joanna. „N ap raw d ę?  
Szkoda, A rab o w ie  tw ierdzą, że n a  traw ien ie  
robi na jlep ie j m ięszan ie p rzy jem ności do sp raw  
p ow ażnych”. P oczem  zaczął p rzechadzać s ię  po  
dyw anie. W  p ew n ej chw ili po d szed ł do niej 
i schw ycił ją  za rękę. D ziew czyna szarp n ęła  się  
w  tył.

„ C zem uż to  p an i tak  m n ie  się  bo i ? “ D rw ił 
H illson .

D ziew czyna nam acała g łow nię noża, ale żó łte  
oczy pozbaw iały  ją  w szelk iej siły. N ie  m ogła 
s ię  ruszyć, urzeczona ich  mocą.

M ężczyzna s ta ł p rzez chw ilę  pochy lony  n ad  
nią, p o tem  przyciągnął ją  lew ą ręką k u  sobie 
i odchyliw szy w stecz  głow ę zaczął całow ać ją  
w  u sta .

Joanna usiłow ała  uw o ln ić  się  z jego objęcia, 
ale H illso n  ściskał ją  d ru g ą  ręk ą  za gardło  
i szep ta ł p o śró d  pocałunków : „Jesteś n ie ty lk o  
m oim  w ięźniem , ale i m oją n iew oln icą".

K orzystając z tego, że u w o ln io n a  była od  
strasznej w ładzy oczu, odb iera jących  jej en e rg ję  
i w olę, schw yciła Jo an n a  rozpaczliw ym  wysił= 
kiem  za sw ój nóż.

R O Z D Z IA Ł  X V II.
Joanna usiłow ała  w ydobyć nóż, ale te n  za- 

p lą ta ł się  w  fa łdach  je j szaty.
H illso n  oderw ał w argi od jej u s t ,  schw ycił 

ją  w ram iona i przeszedłszy  k ilka k roków  rzucił 
ją  n a  s to s  po d u szek  u łożonych w  kącie. P oczem  
przyklęknął obok n iej i nachylił s ię  z szyder= 
czym w yrazem  n a  u s tach : „W idzę, że p ierw sza 
lekcja u leg łości w ypad ła n ie  najgorzej .

Joanna u n ik a ła  sp o tk an ia  z jego oczyma, cze- 
kając n a  sp o so b n ą  chw ilę, aby 
ścisnął jej lew e ram ię a praw a 
za brzeg zasłony i p ie rsi. Jednym  gw ałtow nym  
ruchem  zerw ał jej su k n ię  z ram ion, a wówczas 
Joanna p ch n ę ła  go nożem .

C io s jed n ak  n ie  w raził s ię  w  p ie rs i H illsona, 
gdyż nóż ześlizgnął s ię  n a  czem ś tw ard em  i prze- 
jechał p rzez ram ię mężczyzny, rozdzierając je  do 
kości. H illso n  n ie  krzyknął, lecz p u śc ił spokoj= 
n ie  Jo an n ę  i o d s tąp ił k u  ścianie . Jo an n a  sk u liła  
się  n a  s te rc ie  poduszek , przerażona i n iepew na.

H illso n  zu p e łn ie  sp o k o jn ie  rozerw ał rękaw  
i oglądnął ranę, idącą od  n asad y  ram ien ia  do  
łokcia. P o te m  w yrw ał sz ty le t z palców  Joanny, 
złam ał k lingę i rzucił ją  precz. N a s tę p n ie  zawo- 
łał n iew oln ika , aby p rzyn iósł p łó tn a , w ody  i nici.

N ie  zw racał n a  Jo an n ę  najm niejszej uw agi 
i  czekał, aż p rzyn ieśli m u  w iad ro  z w odą, roz- 
m aite  p roszk i i zioła oraz bandaż z p o d a rte j 
koszuli. Jakiś s ta ry  B e d u in  zbadał ranę, oglą= 
dnął porzucone o strze  noża, aby stw ierdz ić , czy 
było czyste, a p o tem  n a  żądan ie  H illso n a  zaszył 
m u  ran ę  grubym  ściegiem . H illso n  oddechał 
ciężko i p o t  w y stąp ił m u  na czoło, ale n ie  ję= 
knął ani n ie  syknął z bólu .

G d y  służba w yszła z p o k o ju  i zosta li znow u 
sam i. Joanna p o w sta ła  z klęczek. B yła pew na,

że człow iek o żó łtych  oczach zabije ją  teraz  
z zu p e łn ie  zim ną krw ią . Is to tn ie , podszed ł do 
niej, ale słow a, k tó re  w yrzucił, n ie  brzm iały 
groźnie: „A ch! W idzę, że p an i n ie  je s t  w  do* 
brym  hum orze. N a  szczęście k o b ie ty  n ie  um ieją  
przew ażn ie obchodzić s ię  z b ro n ią  i ciosy ich 
n ie  są g ro źn e”.

Joanna sp łonęła  gn iew nym  rum ieńcem .
„N a d rug i raz b ęd ę  s ta ra ła  s ię  lep iej t ra f ić ”, 

odparła .
„C o ?  W ięc pan i m a o ch o tę  n a  d ru g ą  tego 

rodzaju  s c e n ę ? ”, zaśm iał s ię  sucho. P o te m  
u siad ł przy  n ie j n a  poduszkach  i zaczął: „W  k ra ju  
tym  kob ie ta , k tó ra  po rw ała  się  n a  sw ojego pana, 
zasługuje n a  karę  pow olnego  udu szen ia . C zy 
m a pan i ocho tę , iść p rzed  sąd  tu te jszy  i w ysłu 
chać w y ro k u  k a d i’ego? M ogę p an ią  zapew nić, 
że k a t tu te jszy  je s t  bardzo  niesym patycznym  
m łodzieńcem  “.

.. .o s t ro ż n ie  z s u n ę ła  s ię  w  p o zy c ji s ie d z ą c e j p o  p a ra p e c ie , 
aż  n a  b rz e g  d a c h u .

U siło w ał objąć ją  zdrow em  ram ien iem , ale 
Joanna  odskoczyła w stecz. H illso n  zaśm iał się  
szyderczo i w skazując n a  obandażow ane ram ię

ran a
m oja wyleczy s ię  raz, dw a, a w ted y  m oja p iesz- 
czotko, każę przysłać po cieb ie raz jeszcze. T e 
raz m ożesz sob ie i ś ć ! “

Joanna podskoczyła do  drzw i i zaczęła w alić 
w  n ie  p ięściam i. Z a  chw ilę  zjaw ił s ię  służący 
i pow iód ł dziew czynę z p o w ro tem  do  pok o ik u  
n a  poddaszu .

Joanna opow iedzia ła  p o k ró tce  sw oją przygodę 
H auw ie, a ta  przeraziła s ię  n ie  n a  żarty . „B iada 
ci, A n g lik  te n  je s t  na jpo tężn ie jszym  człow ie
kiem  północnej A fry k i. Jed n o  jego słow o może 
oznaczać sm ierc, albo znacznie coś g o rszeg o ! 
C zem uś p o stąp iła  ta k  n ie m ą d rz e ? ”

A  gdy Joanna w yczerpana p rzejściam i zaczęła 
szlochać, H au w a pocieszała ją :  „ Jest ty lk o  jed en  
człow iek, k tó ry  m oże n as  u w o ln ić  od  s tra sz 
nego pan a  tego dom u, a tym  je s t  sam  ta jem 
niczy P ro ro k ”.

N ależało  zatem  działać — pom yślała sobie 
Jo an n a  osuszając oczy. U m k n ąć  s tą d  za w szelką 
cenę i schron ić się  p o d  sk rzyd ła op iekuńcze 
P ro ro k a  z T h ib es ti. D ziew czyna poczęła badać 
H au w ę, w  jak iej okolicy zn a jd u je  się  podziem ne 
m iasto , ale A rab k a  n ie  m ogła jej dać odpow ie
dn io  jasnych  inform acyj. P ow ied z ia ła  jej tylko, 
że H illso n  om ija s ta ra n n ie  T h ib e s ti  i n ie  śm ie

w ejść n a  te ry to rju m  tajem niczego P ro ro k a . Jo
an n a  p o p ro siła  ją  o w y tłum aczen ie  p o w o d u  tego 
p o stęp o w an ia , a dziew czyna arabska w yjaśn iła  
jej, że p rzed  laty , gdy H illso n  d o ta rł do  p o d 
ziem nego m iasta , sp o tk a ł s ię  z tak iem  p rzy ję
ciem u  P ro ro k a , iż przysiągł sobie, iż n igdy  
noga jego n ie  p o s tan ie  w  jego dziedzinach.

Joanna p o stan o w iła  p rzy stąp ić  n iezw łocznie 
do  działania. W ychyliła się  z okna i poczęła 
badać p a ra p e t dachu . O kazało się, że był on  
dosc szo rstk i i n iezb y t spadzisty , tak , że m ożna 
było  s tan ąć  n a  n im  bez obawy. Jo an n a  w ysko
czyła n a  okno i o stro żn ie  zsu n ę ła  s ię  w  pozycji 
siedzącej po parapecie , aż n a  brzeg dachu. T e 
raz w idziała już, co się  dzieje  n a  leżącem  głę
boko w  do le  podw órzu .

K siężyc p o d n ió sł s ię  n a  g ranatow ej d rap erji 
n ieb a  i zalał p rzes trzeń  p odw orca  roz top ionem  
sreb rem  św iatła . D ziew czyna w idziała doskonale  
m ałą g ru p ę  B erberów , zebranych  przy  ognisku, 
n a  k tó rem  w  kocio łku  w arzyła s ię  kaw a. K ażdy 
z n ich  zarysow yw ał s ię  w yraźnie w  b lask u  m ie
siąca gwarzyli o czem ś z ożyw ieniem  — być 
może, że o oszaleńczym  czynie tancerk i, k tó ra  
ośm ieliła  s ię  zranić „p a sb ę”. Joanna  n ie  m ogła 
je d n ak  u łow ić  n i słow a z ich  rozm ow y.

P oczę ła  rozglądać s ię  wokoło.- W  św ie tle  k się 
życa odcinały  się  w yraźnie po łam ane lin je  d a 
chów . Joanna pom yślała sobie, że m usi s ię  jakoś 
w ydostać  i tym  razem  z te j obieży. G d y  tak  
dum ała  n ad  sposobem  w ydobycia s ię  z m atn i, 
doszedł je j u szu  dźw ięk  s t ru n  z podw orca.

M uzyka w znosiła  się  cicha, tak , że ledw o 
m ożna ją  było  uchw ycić. P o te m  staw ała  się 
coraz to  bardziej głośna. D ziew czyna n ad staw iła  
uszu . P rzy p o m n ia ło  jej to  p ieśń , graną przez 
tajem niczego derw isza...

W ychyliła s ię  m ocniej — i u jrzała, jak  zebran i 
n a  dole ro z s tę p u ją  się  z szacunkiem  p rzed  ja 
k im ś przybyszem , k tó ry  zam ierzał p rzysiąść się 
do ogniska. Zobaczyła go n a  oczy — tak , n ie  
u legało  ju ż  teraz  żadnej w ątp liw ości — to  był 
° n  derw isz  o dziko zm ierzw ionych w łosach, 
ze słodko  brzm iącym  in s tru m e n te m  w  rękach!

R O Z D Z IA Ł  X V III.
Jo an n a  zadrżała n a  te n  w idok  i om ało n ie  

o su n ę ła  s ię  z p a ra p e tu  w  dół. O p an o w ała  się  
jed n ak , uchw yciła  m ocniej p o d p o ry  i śledziła 
każdy ru c h  derw isza.

P rzy b y sz  grał cicho tę  sam ą p ieśń , k tó rą  
czarow ał tłu m  n a  ta rg u  w  B en i M ed d in . Z a 
m ien ił k ilka słów  z zebranem i przy  ogn iu  i po  
chw ili opuścił podw órzec i w szedł p rzez drzw i, 
p rzed  k tó rem i zostaw ił p an to fle .

Jo an n a  w róciła do  p o k o ju  i opow iedzia ła  H a 
uw ie , że znajom y derw isz  po jaw ił s ię  znow u.

P rze z  cały d z ień  n a s tę p n y  Jo an n a  czekała na 
w ieść od V em era , ale n ie  dał zn ak u  życia. Jo
an n a  zan iepoko jona i rozgoryczona chodziła 
w  kółko po  sw oim  poko ju , gdyż n ie  m ogła w y
do stać  s ię  n a  dach . N a  sąsied n im  bow iem  ta 
rasie  spacerow ał strażn ik . D o p ie ro  w ieczorem  
m ogła w ychynąć n a  zew nątrz , ale n ie s te ty  na 
p o d w o rcu  n ie  zjaw ił s ię  derw isz.

Już przypuszczać zaczęła, że p o p ro s tu  pom y
liła s ię  w  sw ym  sądzie i że w zięła jakiegoś 
w ędrow nego  grajka za V ernera , gdy znow u  je 
dnego  w ieczoru  ozwał s ię  znany dobrze dźw ięk
S t r u n .  ( C ią ą  d a ls z y  n a s tą p i)

uderzyć. H illso n  pow iedzia ł: „W  tu te jszy m  suchym  klim acie 
ręk a  schw yciła
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Co to fest Indanthren? Indanftu

Każdemu wiadomo, że istnieją tkaniny, których barwy są mniej lub 
więcej trwałe: niektóre ulegają szybko zmianom ood wpływem słońca 
i płowieją, inne znowu puszczają zaraz w pierwszem praniu. 
Konsument nie ma więc pewności, czy nabyty przez niego towar 
długo zachowa początkową wspaniałość deseniu

Obecnie łatwo można uniknąć tej niepewności: przy kupnie tkanin, 
przędzy, bawełny lub sztucznego jedwabiu — należy żądać tylko towarów 
barwionych Indanthrenami, ponieważ marką „Indanthren" oznaczono obszerny, 
niedawno wynaleziony dział barwników o specjalnych zaletach — niedości
gnionej trwałości na światło, pranie i słotę

Żądajcie więc wyłącznie towarów farbowanych barwnikami indanthreno- 
wemi, i zawsze sprawdzajcie, czy wybrany przez Was towar opatrzony 
jest powyżej wskazanym znakiem ochronnym.

Tkaniny i przędza, farbowane barwnikami indanthrenowemi, są
niedoścignione zt trwałości na: pranie, światło i  słoty.

Tkaniny farbowane lub drukowane barwnikami indanthrenowemi są zawsze 
oznaczone znakiem ochronnym barwników indanthrenowych.

Bibljoteka Instytutu, licząca 5000 tomów.
Na lewo:

Badanie czaszki żywego człowieka.

n a w e t u z n a n ie  czło w iek a , k tó ry  n ie  ty lk o  b y ł w ie lk im  
p o e tą , lecz i w y b itfty m  b ad aczem  n a u k o w y m : G o e thego . 
Je ż e li G all d o szed ł w sw o ich  b a d a n ia c h  do  w y n ik ó w  dość 
p ro b le m a ty c z n y c h , a  n a w e t m oże n ie  z u p e łn ie  u d o w o d n io 
ny ch , to  w in a  teg o  leż a ła  b y n a jm n ie j n ie  w sam ej is to 
cie  te j  n a u k i, ty lk o  raczej po  części w  d y le ta n ty z m ie , 
z ja k im  G all do  te j p ra c y  się  zab ra ł, p o częśc i w n isk im  
w ogó le  ó w czesn y m  p o z io m ie  te j  g a łęzi w iedzy .

To też  rzeczą  z u p e łn ie  n a tu ra ln ą  je s t ,  że w  u w zg lęd 
n ie n iu  d z is ie jszeg o  s ta n u  te j  n a u k i p o w s ta ł  i w  W arsz a 
w ie  I n s ty tu t  A n tro p o lo g iczn y , k tó ry  ro zp o rząd za  ju ż  po- 
■ważnymi z b io ra m i p o m o cn iczy m i a  ró w n ie ż  — co je s t  
jeszcze w ażn ie jsze  — p ro w a d zo n y  je s t  p rzez  lu d z i n a u k o 
w o do te g o  u k w a lif ik o w a n y ch .
A g. B o i. „ Ś w ia to w id a "  y d j. na  p ły ta c h  k ra jo w ych  „ A lfa " .

N ę i T R O P 0 /

W W A R S Z A W I E .

Muzeum Antropologiczne w Warszawie.
W kole:
Prof. Stołychwo, kierownik Inst. Antropologicznego.

W  sz e ro k ic h  k o łac h  sp o łe cz eń s tw a  u w a ża  s ię  a n tro p o -  
'  ’ lo g ję  za n a u k ę  b a rd zo  m ło d ą , p ra w ie  że za  o b jaw  

p e w n eg o  ro d z a ju  h ip e r tro f ji  w sp ó łczesn e j w iedzy , k tó ra  — 
ja k  to  są d z ą  n ie k tó rz y  — u p o ra w sz y  s ię  z z ag a d n ie n iam i 
w ażn ie jszy ch  d z ia łów  n a u k i, od  p o p ro s tu  d la  w y szu k iw a 
n ia  so b ie  n ow ego  p o la  d z ia ła ln o śc i s tw a rz a  ja k ie ś  n ow e, 
„egzo tyczne*  g a łęz ie  w iedzy . W p a rze  z ta k ie m  p o jęc iem  
idz ie  ta k ż e  n ieu fn o ść  a lb o  w p ro s t lek c ew aż en ie  w y n ik ó w  
a n tro p o lo g ji  n a u k o w e j. T y m czasem  ju ż  o w a  p ie rw sz a  te z a  
je s t  z g ru n tu  fa łszy w a . N ie w d a jąc  s ię  w  p o p u la rn e m  
p iśm ie  w  d o c ie k an ia , o ile  „już s ta ro ż y tn i G recy  i R zy
m ian ie*  n a u k ą  t ą  s ię  za jm o w ali, w y s ta rcz y  p rzy to czy ć  
uczo n eg o  n a  p rze łęczy  w ie k u  X V III i XIX , G alla , k tó ry  
je d n y m  o d łam em  a n tro p o lo g ji, m ian o w ic ie  f re n o lo g ją  t. j. 
b a d a n ie m  czaszki, t a k  p o w a żn ie  s ię  z a jm o w ał, że zy sk a ł
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N ierozdzielnie zw iązam  
z  obrazem laba

jesb ”4711”. J e j  chłodna świeżość wspa
niale orzeźwia, a korzenny zapach  

. p o b u d z a  siły. ( Złobo słońca, 
błękib nieba znam ionują

p r a w d z iw ą  4711  
z  Niebiesko=Złołą

ebykiebą). m

f rE A U  D E  C O L O O N E

,,OLLA
.PREZERWAT

? . i

T A K  J E S T !
ZNISZCZONE i NIEMODNE

O B U W I E
ORAZ INNE WYROBY SKÓRZANE 

ODNAWIAM i FARBUJE 
NA NAJMODNIEJSZE KOLORY 

T Y L K O
BRAUN JA BARWNIKAMI

WILBRA

K a t a s t r o f a  a n g ie ls k ie j  ło d z i  p o d w o d n e j .  An
gielska łódź podwodna H. 47 w  kanale św. Jerzego 
uległa rozbiciu, w skutek  gw ałtow nego zderzenia się 
z łodzią L. 12 (na naszem  zdjęciu w środku).

The New Y ork Times.

W ytw arzan e całk o w icie w  kroju, p rzez ge n era ln e go  z a s tą p cą  firm ą Z . BO CH NER I S k a , D ziedzice.

P o s e ł  w a t y k a ń s k i  p r z y  k r ó lu  i t a l j i .  Naw iązując norm alne stosunki dyplom atyczne Stolica Apostol
ska m ianow ała swoim przedstaw icielem  przy  królu  Italji nucjusza Borgonzini. Z zachow aniem  trady 
cyjnego cerem onjału w span iała  karoca królew ska zajechała przed pałac nuncjatury , by nuncjusza (x) 
zaw ieźć na dw ór królew ski, gdzie złożył W iktorow i Em anuelow i Ill-m u swe listy uw ierzytelniające.

L o t  . .P o łu d n io w e g o  K r z y ż a " .  Angielski aparat 
lotniczy „Southern Cross", lecący z A ustralji do 
Londynu, w ylądow ał szczęśliw ie w aeodrom ie Croy- 
don pod Londynem . Sport -  G eneral.

J a k  jed w a b  delika tn e, 
J ak  że la zo  trw ałe , 
J ed yn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak doskonałe!  248
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Kramy z  lemoniadą w Konstantynopolu.

f

anflavin
do odkażania jam]: 

ustnej i gardła. f

Sprzedaż uliczna m uszli morskich w Folkestone.

rPURYSTĘ, podróżującego po południow ych krajach prze- 
A śladuje n iejednokrotnie w  czasie la ta  nieznośne gorąco 

i spow odow ane niem  pragnienie. Szczególnie, jeżeli jest 
się w  tych  w arunkach  w  dużem  mieście i w ograniczo
nym  czasie m a się zw iedzić ty le  a ty le kościołów, ga- 
lerji obrazów  itp., odczucie tej przykrości dochodzi nieraz 
do tak  w ysokiego stopnia, że to, co miało być rozryw ką, 
staje się m ęczarnią. W tedy dopiero szuka się w zrokiem  
kiosków , w  k tó rychby  na  poczekaniu  m ożna napić się 
jakiegoś chłodzącego napoju  lub też wogóle wchłonąć 
w  siebie coś, coby bodaj na  chwilę spraw iało w  gorącu 
i pragnieniu w ytchnienie. I w tedy  to tak ie  kioski, na 
k tó re  w  m iejscu swego stałego pobytu  nie zw raca się 
naw et uw agi, pozostaw iając je k lienteli z n iższych w arstw , 
odw iedzane są przez najw ytw orniejszych  turystów . Za
pom ina się o prym ityw nośei tych  kram ów , nie zw raca 
się uw agi naw et na  w idoczne czasem  urągające wszelkiej 
h i g j e n i e  ich u rządzen ie, lecz ko rzysta  się z nich 
ochotnie, tę  m ając jeszcze satysfakcję, że ogląda się bez
pośrednio rzecz bardzo ch arak terystyczną, jeden szczegół 
odrębnego życia ludności krajów  południow ych. Jak  da
leko ta  odrębność sięga, tego dow odem  będzie zam ie
szczony przez nas w śród  innych  obrazek  sprzedaży 
ulicznej w dni u p a ln e ... śledzi, i to naw et nie gdzieś na 
południu , ale w  HolandjL
< 2 2 n > © < ^ ~ >  FOT. CARLE DELIUS NICE.

spożywanie śledzi 
dla orzeźwienia w lecie.

Sprzedaż melonów w Neapolu.

Na prawo:
Sprzedaż cytryn na dworcach kolejowych hiszpańskich.
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K rzyżów k ą.
U łożył A. P ., L w ów .

W szystk ie  w y razy  z m ałem i w y ją tk a m i, są  m n ie j lub  
w ięcej zw iązane z pow yższem  w y d aw nictw em . W yrazy  
czy tan e  od lew ej do  p ra w ej, są  o zn aczone  liczb am i nie- 
p a rzy stem i, a  czy tan e  z gó ry  n a  dó ł p a rzy s te m i i o zn a 
c za ją :

1) członek  Sejm u, 3) im ię , n azw isk o  i za jęc ie  w ła śc i
c iela  jednego  z n a jp o czy tn ie jszeg o  ty g o d n ik a  po lsk iego , 
5) sp ó łg ło sk a  nosow a, 7) in acze j cy w ilizac ja , 9) zb ió r 
w iadom ości, 11) ro sy jsk a  n azw a  k lasz to ru , 13) n ied o b ra , 
15) an g ie lsk a  m ia ra  p o w ie rzch n i, 17) w ąw óz, 19) u tw ó r
liry czn y  (lb. m n .), 21) razem  z 8) s ta ła  część ziem i,
23) im ię, n azw isko  i za jęc ie  l ite ra ta  k rak o w sk ieg o , 25j 
rz e k a  w T y ro lu , 27) n azw isk o  d y g n ita rza  jap o ń sk ieg o , 
29) u lica  w K rakow ie, 31) ^ n a la n y  po brzeg i, 35) do po 
n iem iecku .

2) b iegun  św ia ta , 4) nasz , 6) razem  z 19 m orze , 8) u- 
zu p ełn ien ie  21 do liczby m n o g ie j, 10) p o lo w an ia , 12) sa 
m og łoska, 14) ang . g ra  n a  p o lu , 16) lo tn ik , 18) w ielki
targ , 20) p rzeło żo n y , 22) in acze j głów ny, 24) p rzy  d ro-

Poradnik dla am atorów  fotografów .
CHARAKTERYSTYCZNY KRAJOBRAZ OBCY. R zadko  

w p o d ró ży  m am y  spo so b n o ść  zach w y cać  się  p ięk n o śc ią  
obcego k ra jo b ra z u . P ra w ie  zow sze jed z iem y  z m ia s ta  do 
m ia s ta , ap ięk n e  w idok i o g ląd am y  z o k ien  w agonu .

O sta tn io  je d n a k  w ra ca  zd a je  się zam iło w an ie  do  p ię 
knego  pe jzażu  —  w szak  po to w p ierw sze j lin ji jedzie  
się  do  D a lm acji, B re to n ji, naszego  Helu czy in n y ch  
p rzep ięk n y ch  okolic . Aby je d n a k  uchw ycić  to p ięk n o  i 
n a  kliszy, trz e b a  p rócz  p ew nej u m ie ję tn o śc i tech n iczn ej 
tak że  i o r je n ta c ji,  co w d an y m  k ra ju  je s t typow em , a 
co m o żn a  znaleźć w szędzie i o g ran iczy ć  się  do  w yb o ru  
m otyw ów  c h ara k te ry s ty c zn y c h . I tak  m orze , sk a ły , s ta re

bu dow le  w D a lm ac ji, w oda, w ia tra k i w H o lan d ji, a rc h i
te k tu ra  p rzew ażn ie  we W łoszech  i t. d.

M otyw godny  zd jęc ia  w a rto  o b e jrzeć  z k ilku  s tro n  i 
ew en tu a ln ie  n ie  żałow ać  p ły t n a  dw a  Lub trzy  zd jęcia , 
p rzy  ro żn em  o św ie tlen iu .

P am ię tać  zaw sze o p łycie  b a rw o czu łe j i f iltrze , bo i- 
n acze j ch m u ry , w oda  i zie leń  n ie  d a d z ą  n am  żadnego  
e fek tu  —  c h m u ry  z b łęk item  n ieb a  s to p ią  się w je d n o 
s ta jn ą  b iel, w o d a  będzie  sz a ra  i m a rtw a , a  zie leń  c z a rn a  
ja k  sm oła . A p o za tem  n ie  żałow ać  n a św ie tlen ia  —  lep ie j 
p rześw ie tlić , zw ałszcza z filtrem , n iż n iedośw ietlić .

Dr. T a d eu sz C yprian.

H o len d ersk i w ia tra k  n a  w zgórzu  G evaert Sensim a O rto . W ia tra k i i w oda  w H o la n d ji G eyaert Sensim a O rto.

D ział szach o w y
p o d  red ak cją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i 

P. S. Krjnczkow (I—II nagr. ex aeąuo w konkursie za 
II półr. 1928 r. czasopisma „Szachmaty"). 

Czarne: Kd4, W c3, h6, Ga7, p iony : c2, c7, e7, f'2, f6 (9).

Białe: Kd7, D a l, W e6, Ga2, h2, S c l, f l ,  p io n y : b5, e5, 
15, f3 (11).

3-chodówka. 1 1 + 9 = 1 2 .
M at w 3 posunięciach .

Rozwiązanie 3-chodówki P. S. Krjnczkowa: 1. G—b31
I. 1... G—c5 2. G—f4 i 3 X .

II. I... có. 2. S— e3 i 3 X .
III. i... fX e5 . 2. D X a7  i 3 X .

PARTJA
B iałe : Dr. St. Kohn. C zarne: E. Rubinstein.

(W arszaw a) (K raków )
grana  w tu rn ie ju  o m istrzostw o  drużynow e Polsk i w  K ró

lew skiej H ucie w r. b.

N ieprzy jęty  gam bit dam y.
1. S— f3 S—f6 2)d4 d5 3. c4 e6 4. S—c3 Sb— d7 5. G—f4 

G—b4 6. D—b3 G X c3  7. b X c 3  0— 0 8. e3 S—h5! (1) 9. 
c X d 5  (2) S X f4  10. e X f4  S—bO! 11. G— e2 (3) e X d 5
12. 0—0  D— 16 13. g3 G— g4 14. W f— e l W f—e8 15. S— e5
G X e2 16. W X e2  W — e6? (i) 17. D— c2 g6 (5) 18. S— g4
D— e7 19. W a—e l  W X e2  20. W X e2  20. W X e 2  (6) D—d6
21. f5 S— c4 22. D— c l h5  (7> 23. S— e5 K— g7 (8) 24. 
S X f7! K X f7  25. _W— e6 D X e6  (9) 26. fX e 6  27. D— bl. 
Czarne poddały się.

UW AGI: 1) B ardzo pom ysłow e posunięcie. C zarne po 
zo rn ie  o fiaru ją  p iona, lecz b ia łe  n ie  m ogą tej o fiary  p rz y 
jąć, aby się nie n a raz ić  n a  bardzo  n iebezp ieczny  atak .

2) W obec powyższego lepiej m oże by ło  zagrać  9. G—g3, 
ab y  po w y m ian ie  n a  g3 o tw orzyć sobie lin ję  h.

3) Po: 11. d X e  G X 6e 12. D— c2 W — e8 13. G.—e2 G—c4 
14. S— g l S— d5 a ta k  cza rn y ch  w  zupełnośc i kom penzuje 
zaofiarow anego piona.

4) 16... D—f5 z następ u jącem  f6 by ło  tu  w skazanem . Po 
posun ięciu  w p ad tji b ia łe  u zy sk u ją  zn ac zn ą  przew agę po
zycyjną.

5) Groziło: 18. f5 W — ef 19. S— g4 D —d6 20. W X e7  
D X e7  21. f6 ze zw ycięskiem  atak iem .

6) W sk u tek  fa ta lnego  p osun ięcia  16 cza rn y ch  zaw ła d 
n ę ły  b ia łą  lin ją  e, przechodząc do a ta k u  n a  skrzyd le  kró- 
lew skiem .

7) N a: 22... W — c8 n astąp iło b y : 23. D—h6 D— f8 24. f6 
D X h 6  25. S X h 6  K— h8 26. W — e7 i b ia łe  w ygryw ają.

8) Cokolw iek lepiej w ym ien ić  n a  e5, lecz i to  p a rtji 
n ie  ratow ałoby.

9) C zarnym  n ie  pozostało  n ic  innego, poniew aż p rze 
ciw ko groźbom  D— g5 albo  D— h6 n iem a  lek a rs tw a .

K U P O N
w  N=rze 30 z dn ia  20=go lipca 1929 roku.

do losow ania nagrody  
za rozw iązanie zagadek

R ozw iązan ie z N r. 2 7 .
Jo — n es—bo — ro 
ów  — dzie 
zi — ban
e  — le — wa — cje 
f lo — tow  
m e— dy—ka—ster 
a — mo — ro — so  
rau — dań 
jo — as 
ar — miak
ha — mi — ci

dze, 26) w y raz, uży w an y  w ten n isie , 28) rzek a  w łoska, 
30) nasy p , 32) m iasto  g łów ne w W ielkopo lsce , 34) d a 
w n a  sto lica  L itw y, 36) to n  w śpiew ie, 38) p iłk a  no żn a, 
40) W ło d arz , 42) p rz y rz ą d  n a rc ia rsk i,  44) baw ół, 46) 
ang. g ra  w p iłkę , 48) sz tu k a  po  łac., 50) S to łeczne m ia 
sto  P o lsk i, 52) sam o g ło sk a, 54) n azw a  łu k u  poziom ego 
w a s tro n o m ji, 56) g lina , 58) w ażny  w y n a lazek  P o lk i we 
F ra n c ji ,  60) tań cząca , 62) sam ogłoska, 64) m ia s to  w Ma- 
łopolsce , 66) m ie jsce  w ażn e j k o n fe re n c ji, 68) sto łeczne 
m iasto  w M ałopolsce, 70) k ró l po w łosku , 72) spó łg łoska  
tw a rd a .

Ja k o  n a g ro d ę  za t ra fn e  ro zw iązan ie  n in ie jsz e j zagadki 
R e d ak c ja  „ Ś w ia to w id a11 p rzezn acza

JED W A B N Y  SZAL NA SZY JĘ.
R ozw iązan ie  n in ie jsz e j zagadk i n a d sy łać  n a leży  n a j 

p ó źn ie j do d n ia  27 lipca  b . r. w raz  z załączonym  k u 
ponem .

Trafne rozw iązan ie zagadki 
z N r. 2 7  n adesłali:

M. W y so ck a, W arszaw a , D. H erb stn .an ó w n a , W arsz a 
w a; H. M okrzycka, D ro h o b y cz; Z. T ie tz , W arszaw a ; J . 
L an d au , W arszaw a ; W aw erys N ikodem , W ilno ; F r. Ł u 
kaszew icz, W iln o ; H. O p ie liń sk a , Ś ro d a ; C. K ozłow ski, 
W arszaw a ; St. Szefrow a, Ł ódź, A. R o lh er, K raków .

W  lo sow an iu  o n a g ro d ę  za  tra fn e  ro zw iązan ie  zagadk i 
los p a d ł n a  M arję  W y so ck ą  z W arszaw y . R e d ak c ja  „Ś w ia
to w id a"  p rzeszłe  je j  w s ie rp n iu  n ag ro d ę  w postac i ro 
b o ty  ręczn ej pocztą.

J n g e n i e u r s c h u l e  F r a n k e n h a u s e n
K vff hiiliępr W ydział inżynierski i w erkm istrzow ski 

’  dla budow y m aszyn i samochodów,
dla techniki prądów  silnych i słabych. W y ż s z y  o s o b n y  
w y d z i a ł  d l a  b u d o w y  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i  l o t n i c t w a .  80

PAPIERY
BŁONY
PŁYTY

CHEM IK ALJA 
§ c v a e r l ’ a
tw orzą  doskonalą  całość, n ie , 
zb ęd n ą  d la  każdego am atora.

D o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h  p r z y b o r ó w  
f o to  g r a f ic z n y c h .  333

tyfszy&cy nwaa z  
ptoeyfemno&cia

IR

C ena sp rz e d a ż n a  z łofucli 2 20 sz tu h a .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  s k l e p a c h  m o d y  m ę s k i e j !  —  W  p r z e -  
c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  Keprezentucji f i r m y

BROUER HÓNIGSBERG, Wiedeń 288
F R Y D E R Y K  S C H IL L E R . L w ó w , P la c  M arjack i



N I G D Y  
S Ł O Ń C ]

me zaszkodzi świeżości W as
zej cery, jesly smarować będ
ziecie twarz, jeszcze wilgotna 
po umyciu, rano i wieczorem ' j

C r e m e  S im o n
pozbawionym wszelkich składników tłustych, 
a jednak doskonale przenikającym pory skóry. 
Rozsmarować lekko, aby krem wniknął w  
naskórek, następnie wysuszyć i przypu

drować P u d r e m  S im o n ’a .
W  czasie upałów nos Wasz nie będzie 

błyszczał, cerą zachowa świeżość i będziecie 
zabezpieczone przed spiekotą.

jCreme, Poudre & Savon Simon, 
P A R IS

D U L M IN najdcukonalszy krem 
do u;uurania utfosóuj

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i

G Ó RSKIEGO

S Ł O Ń C E  I . . .  „ S Ł O Ń C E " .

ł j  N OG. RĄK, PACH
PO -1 UŻYCI U US UWA

E K S I K A N S f c
■ B  « -s« v rił7 rr!m .T !g

r * f  ^ i c z g ź n i  ?
cierpiący na  niem oc płciową, o trzy
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemi bezpłatnie m oją książkę 
o m ym  sensacyjnym  w y n a lazk u :

„ H E U R E l f A  301"
Adres: ARTUR INDIG Hr. Uli 
Cluf, Rumunia ul. Uni- 
274 wersltale Nr. I.

— S k ą d  ty  m asz  te n  cze rw o n y  n o s ?
— A no, od  s łońca.

W O I O - A K I Y
z d ję c ia  o r y g in a ln e  fr a n c u sk ie

dl a  m iło śn ik ó w . 291

K o l e k c j e  w  c e n i e  z ł o t y c h  5 '5 0  i 1 0  z ł o t y c h  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y łc e  z a  p o b r a n ie m .

A d r e s  > „ S U C C R E T T A  ,
W a r s z a w a  —  s k r z y n k a  p o c z to w a  5 9 8 /a

Zwiedzić 'Wystawą w 'Poznaniu — 
to poznać całą Polską współczesną.

T o  m i  c z a r o d z i e j !  „Dobrze* d am  p a n u  m ój z eg a rek  do ro zb ic ia  w m oździerzu , a le , czy on  p o tem  będzie  sz e d ł?  
„Z ap ew n iam  p a n a  sło w em  h o n o ru , że będzie  szed ł n a jre g u la rn ie j  w -św iec ie ."  — „A to  d o sk o n a le !  Bo w idzi p an , 
o n  ju ż  od  ty g o d n ia  n ie  cho d zi" .

Tak wygląda 
oryginalna 

marka 
fabryczna 

światowej sławy

m P E R I A I
K L I S Z E

Packfilm y — Rolfiimy — Papiery
Sprzedaż we uiszysthich sklepach fotograficznych.

« «

S t r .  18. Ś  W  I A  T  O  W  I D  N u m e r  30.

E P IZ O D  Z  P O D R Ó Ż Y  P O Ś L U B N E J  S A M O C H O D E M .

7V (eecie

D R .  M. A L B E R S H B I H
FRANKFURT N.M. - LONDYN -  GDAŃSK

wytwórca wszechświatowej 
sławy , „

w y ro  bow  
„ K h a sa n a "

na plaży i w kąpieli lub w letniej przezro
czystej sukni widoczne są włosy i puszek na 
nogach, pod pachami i na karku, co wpływa 
ujemnie na wygląd wytwornej pani. Nakazem 
piękności jest usunąć te szpecące włosy.
S to su jc ie  w tym  cetu  „ D u i m i n "  — n a jlep szy  
k rem  do u su w an ia  włosów. C ały zabieg  trw a  
ty lk o  3 m inuty . „ D u l m i n “  je s t  tak  ła tw y  
i m iły w u ty c iu , że n ie  m ożna go n aw et 
p o ró w n ać  z inoem i k rem am i. , „ D u l m i n “ 
je s t  b iały , dobrze  pe rfu m o w an y  i posiada 
ty lk o  n ieznaczny  specyficzny  zapach, poza 
tem  je s t  bardzo  oszczędny w użyciu i zu
pe łn ie  n ieszkodliw y.

P r z e c i w . p i e g o m
polecam y naszą

m a ść  „ U ra łla " .



IDEALNA
CZEKOLADA
dla B X A l e c i W A R /Z A W A

za iJie rg /ą ca  
2 5 % zj/ęszczo n ejyo  m leko u .

—  P a n  m u si b y ć  szczęśli
w y  ze sw o ją  ż o n ą?

— M uszę!!!

30-tysięczny w ybór zd jęćzn a tu ry

FO TO -AKTY
Próbne przesyłk i od zł. 11-50 za 
pobraniem  w ysyła: ,,Fo to cu d “  
W arszaw a I., skr. poczt. 57, 

lub sk ład  — Solec 71 b. 
Cenniki, prospek tu  — g r a t i s .

399

W obec n iezw y k łe j

p o c zy tn o śc i

..ŚUIIflTOUIIDA“
d o c i e r a j ą  og łoszen ia , 

z am ieszczan e  w n aszy m  

< i ty g o d n ik u  do  w szy s t
k ich  z ak ą tk ó w  P o lsk i.

N u m e r  30. Ś W I A T O W I D  S i r .  19.

J a k  so b ie  d z ie s ięc io le tn i S ta ś  w y o b ra ża  p o d ró ż  p rzez  z o d ja k  p o  z ap ro w a d z en iu  k o 
m u n ik a c ji  m ię d z y p la n e ta rn e j.

» Ś w i a i o w i d “ w y c h o d z i w  każdą so b o żę  w  K ra k o w ie  — P o z n a n ia  — W A R SZ A W IE  L w o w ie  i W iln ie .
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a :  12-50 z ło ty c h , z a g ra n ic ą  15 z ł. — C ena o g ło sze ń  za  w ie rsz  1 mm 40 g ro sz y . — N a d es łan e  1 z ło ty . M iędzy te k stem  red ak cy jn y m  2 z ło te .  — R edakcja  i A d m in is tra c ja : K raków , 

W ie lo p o le  1, te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O d d z ia ł w W arszaw ie : N o w o g ro d z k a  26, te l .  70-21 1 234-65. — N um er k o n ta  P . K. O. w K rak o w ie  404-200.
W ydaw ca 1 nacze ln y  r e d a k to r :  M arjan  D ą b r o w s k i .  — K ierow n ik  lite ra ck i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  — Z ak łady  g ra fic z n e  „ Ilu s tro w a n eg o  K u ry e ra  C o d zien n eg o "  w K rakow ie

po d  za rzą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .

W k ó łk u  rod zin n em  l
A  jed n ak  w akacje  spędzone w ścisłem  
kółku rodzinnem , w zacisznym  ustroniu 
wsi polskiej, pe łn e  są czaru  i n iep rze 
partego  uroku! K ażdy kącik, k ażd a  aleja 
w iekow ego parku  w arta  je s t w ięcej, 
niż n a jb ard z ie j m alow niczy k ra jobraz.

Im piękniejsze otoczenie  
tem  w ięcej okazji do zdjęć

“Kodak”
Śn iad an ie  w  p a rk u ,  p r z y ja z d  z n a jo m y c h ,  s p a c e ry ,  
z a b a w y ,  s p o r ty  i t. d. o to  m iłe ro z ry w k i  w a k a c y j  
w kó łku  ro d z in n e m  p e łn e  u ro k u  i t a k  n a d a ją c e  się 

do  zd jęć  „ K o d a k ie m ” .

W akacje m in ą — p ozostan ą  zd jęc ia  „K odak”
K ażdy w iększy  sk ład  przyborów  fotograficznych 
dostarczy  W am  “ K odaka", k tóry  będz ie  odpo- ,
w iad a ł W aszy m  w ym aganiom  i W aszej kieszeni. S

“K odak i"  w cenie od zł. 70.—- 
“B row nie" (d la  m łodzieży) od zł. 33.—- I

I
3  warunki konieczne (

do dobrego zdjęcia:
aparat “ Kodak", błona "Kodak" i papier " Velox"

K odak  Sp. z o. o. W arszaw a, p lac N apo leona 5.

P o d w ó j n y  s ł o m i a n y  w d o w i e c .  „N asz d y re k to r  te ra z  je s t  zaw sze  w św ie t
n y m  liu n io rz e “. — „ Ja k  n ie  m a  się  czuć d o sk o n a le , k ie d y  je s t  p o d w ó jn y m  s ło m ian y m  
w d o w cem ."  — „ Ja k  to , p o d w ó jn y m ? "  —- „N o, bo  i żo n a  jeg o  p o je c h a ła  n a  le tn isk o  
i jeg o  s e k re ta rk a  p ry w a tn a .

ROZMOW A.

P. 29 .-10 .

N A S Z E  DZIECI

— J a k  ty  w y g ląd asz , c h ło p c ze ?
— Bo m ia łem  d łu ższą  d y sk u s ję  z T w o ją  żo n ą  pap o .
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